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Prolog


Zbli­żał się wie­czór. Poli­cyjne kombi zatrzy­mało się przed wyso­kim
ogro­dze­niem, za któ­rym w nieco zanie­dba­nym ogro­dzie stał stary dom. Przy
ogro­dze­niu sie­działy dwa psy. Duży i kudłaty rzu­cił poro­zu­mie­waw­cze
spoj­rze­nie maleń­kiemu kun­del­kowi, który cały czas dygo­tał. Nie wia­domo
czy z zimna, czy z pod­nie­ce­nia, że oto dzieje się coś nowego. Kudłacz
szczek­nął gło­śno, basowo.


Odpo­wie­działo mu uja­da­nie kil­ku­dzie­się­ciu psów.


Napis obok bramy infor­mo­wał, że znaj­duje się tu schro­ni­sko dla zwie­rząt.


Z samo­chodu wysiadł wysoki poli­cjant, zało­żył czapkę i otwo­rzył klapę
bagaż­nika. W tym samym momen­cie z drzwi budynku wyszła młoda kobieta w krót­kim płasz­czyku i z ele­gancką torebką prze­wie­szoną przez ramię. Miała
zamy­kać drzwi na klucz, gdy ich spoj­rze­nia się spo­tkały.


— Wygląda na to, że ma pan coś dla mnie — powie­działa bez śladu rado­ści.
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Męż­czy­zna ukło­nił się lekko, uchy­la­jąc czapkę.


— Zna­leź­li­śmy go, jak błą­kał się po lesie. — Wyjął z bagaż­nika małą
klatkę do prze­wo­że­nia zwie­rząt. — Nie ma obroży ani chipa. Ktoś go
pew­nie wyrzu­cił. Pani zoba­czy, jest pra­wie zupeł­nie łysy.


Kobieta otwo­rzyła furtkę i pode­szła do samo­chodu.


— Koń­czą nam się miej­sca — pochy­liła się nad klatką.


Pies sie­dział sku­lony i trząsł się. Zer­kał na ludzi z prze­stra­chem i odwra­cał ciemne oczy, byle dalej od świata. Pra­wie nie miał sier­ści,
gdzie­nie­gdzie ster­czały tylko kępki brud­nych kudeł­ków.


— Chodź, malutki. Wygląda na to, że przy­tra­fiło ci się coś okrop­nego. —
Lekarka przy­su­nęła dłoń do otwo­rów w klatce.


Pies sku­lił się z prze­ciw­nej strony i wci­snął łepek w sam róg. Teraz
można było doj­rzeć, że ma tylko trzy łapki.


— Nie bój się, mały — dodała łagod­nie. — Wyką­piemy cię, zba­damy i zaszcze­pimy. A potem spró­bu­jemy ci zna­leźć fajny domek.


Nie zauwa­żyła, że przez furtkę wyszły dwa psy i krę­ciły się teraz przy
poli­cyj­nym kombi. Ten mały pod­niósł chu­dziutką łapkę i chwie­jąc się,
obsi­kał koło radio­wozu. Kudłacz zaczął obwą­chi­wać klatkę. Ośmie­lony tym
kun­de­lek rów­nież pod­szedł. Dwa psy pró­bo­wały pocie­szyć nowego. Machały
ogo­nami i przy­ty­kały nosy do klatki. Nowy nie­uf­nie przy­su­nął się bli­żej
i odpo­wie­dział tym samym.


— Kudeł, Drgawka, wra­caj­cie do środka! — skar­ciła je lekarka, a psy
posłusz­nie wró­ciły za furtkę.


Kobieta pod­nio­sła klatkę i ruszyła za nimi.


— Wej­dzie pan na her­batę? — rzu­ciła do poli­cjanta.


— Dzię­kuję, ale nie. — Z uśmie­chem pokrę­cił głową. — Służba wzywa.


— Zaraz oddam klatkę.
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Z klatką w dłoni prze­szła obok domu, a Kudeł i Drgawka podrep­tały za
nią. Za domem po oby­dwu stro­nach podwórka stały niskie ceglane
zabu­do­wa­nia z drzwiami wyko­na­nymi z drew­nia­nych ram i dru­cia­nej siatki.
Z każ­dego takiego boksu kilka psów odpro­wa­dzało wzro­kiem nowo
przy­by­łego.


Doszli na sam koniec podwórka, do ostat­niego wol­nego boksu. Lekarka
otwo­rzyła drzwi i klapę prze­no­śnej klatki.


— No, śmiało — zachę­ciła. — Wyjdź. Pomiesz­kasz tu z nami co naj­mniej
kilka dni.


Trwało dłuż­szą chwilę, nim nowy loka­tor zde­cy­do­wał się wyjść. Od razu
pobiegł w naj­dal­szy kąt i sku­lił się na kra­wę­dzi mate­raca.


— Zacze­kaj tutaj. — Lekarka zamknęła drzwi. — Wrócę za kilka minut.


Ode­szła.


Kudeł wło­żył łapę przez otwór w siatce, a Drgawka po chwili zro­bił to
samo. Trój­nogi pies wolno pod­szedł do nich i ostroż­nie obwą­chał ich
łapy. Nie­mrawo mach­nął ogo­nem.


— A wy jazda do sie­bie! — roz­le­gło się obok.


Nowy pies w dwóch susach znów zna­lazł się w naj­dal­szym kącie. Kudeł i Drgawka odsko­czyły od siatki i posłusz­nie pobie­gły do jedy­nego otwar­tego
jesz­cze boksu.


Z cie­nia na tyłach podwórka wyło­nił się łysy męż­czy­zna z gęstą brodą.
Pod­szedł ocię­ża­łym kro­kiem i zamknął za nimi drzwi.
  
Rozdział 1


w którym dowiadujemy się, czego nie można kupić w sklepie, kto na obiad je trawę, za co Mi dostała szlaban oraz kiedy mama używa pełnego imienia Mi.


Ludzie zwy­kle uwa­żają, że wypro­wa­dza­nie kotów na smy­czy jest dziwne.


Gomułka, młoda ruda kotka, też tak uwa­żała. Jej wła­ści­cielka wła­śnie
posta­no­wiła wyjść z nią na spa­cer. Gomułka bie­gała w róż­nych kie­run­kach
i za każ­dym razem prze­wra­cała się, gdy naprę­żona smycz ją zatrzy­my­wała.


— Czego tak bie­gasz? — zło­ściła się pani Kożu­szek. — Idź grzecz­nie.
Zacho­wuj się.


Pani Kożu­szek, wła­ści­cielka kotki, miała sie­dem­dzie­siąt lat. Nie­za­leż­nie
od pogody cho­dziła w mohe­ro­wym bere­cie, a z cie­płego palta rezy­gno­wała
tylko pod­czas upa­łów. Wspie­rała się na lasce, choć cza­sem, kiedy się
spie­szyła, zapo­mi­nała jej uży­wać.


Teraz Gomułka po kolej­nym upadku wcale nie wstała i zaczęła lizać
przed­nią łapkę. Pani Kożu­szek z roz­pędu prze­cią­gnęła ją kawa­łek po
chod­niku.
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— Co tak leżysz? — Pani Kożu­szek zatrzy­mała się. — No chodźże! Prze­cież
nie będę tak stała.


Kotka nie prze­jęła się tym ani tro­chę. Koty lubią cho­dzić wła­snymi
ścież­kami. Albo leżeć, jeśli aku­rat na to mają ochotę.


Oczy­wi­ście tylko pod warun­kiem, że w pobliżu nie ma psa.


Drzwi do klatki scho­do­wej numer trzy otwo­rzyły się i na podwórko wypadł
Imbir, mały biały ter­rier. Nim zdą­żył szczek­nąć, Gomułka już gnała w stronę wyso­kiego dębu. To zna­czy, taki miała pomysł, ale nic z tego nie
wyszło. Smycz naprę­żyła się i kotka wyko­nała w powie­trzu salto. Spa­dła
na cztery łapy i od razu popę­dziła w prze­ciwną stronę. Imbir biegł tuż
za nią.


— A kysz! — krzyk­nęła dra­ma­tycz­nie pani Kożu­szek.


Gomułka i Imbir bie­gali teraz dookoła pani Kożu­szek, a smycz owi­jała się
wokół niej coraz cia­śniej. Wresz­cie sta­ruszka nie mogła się ruszyć.


— Gomułka! Nazad!1 W drugą stronę!


W tym momen­cie smycz pękła, a pani Kożu­szek stra­ciła rów­no­wagę. Gdyby
nie laska, toby pac­nęła na chod­nik. A dla kogoś w tym wieku paca­nie na
chod­nik może się źle skoń­czyć.


Imbir z roz­pędu zro­bił jesz­cze dwa okrą­że­nia wokół pani Kożu­szek i dopiero wtedy dostrzegł ucie­ki­nierkę. Natych­miast ruszył w pościg. Na
szczę­ście nie miał szans jej dogo­nić. Gdy dobiegł do pnia drzewa,
Gomułka sie­działa już bez­piecz­nie kilka metrów nad zie­mią.


Drzwi znów się otwo­rzyły i wyszedł przez nie Albert Domeyko, wła­ści­ciel
Imbira. Albert miał dzie­sięć lat i grube oku­lary. Nie zwró­cił zupeł­nie
uwagi na to, że pies, oparty o pień, zadziera łeb i szczeka naj­gło­śniej,
jak potrafi. Całą uwagę Alberta pochła­niał tablet.


Pani Kożu­szek z tru­dem wyplą­tała się ze smy­czy, popa­trzyła na urwaną
koń­cówkę, potem na Imbira, a wresz­cie na Alberta. Zmarsz­czyła brwi i ruszyła w jego stronę.


— Co ty sobie wyobra­żasz, nie­zno­śny hul­taju?! — wykrzyk­nęła, uno­sząc
laskę. — Pies powi­nien być na smy­czy i w kagańcu! A naj­le­piej to
przy­pięty do budy na wsi.


Albert uniósł wzrok znad tabletu i rzu­cił od nie­chce­nia:


— Regu­la­min nic nie mówi o smy­czy ani o kagańcu. Punkt sie­dem­na­sty
wspo­mina tylko o tym, że pies ma być szcze­piony.


— Ma być na smy­czy i w kagańcu — upie­rała się kobieta.


Albert mil­czał.
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— Nic nie odpo­wiesz?! — obu­rzyła się pani Kożu­szek.


Dla Alberta roz­mowa była już zakoń­czona. Wszystko, co było do
powie­dze­nia, zostało powie­dziane. Jed­nak pani Kożu­szek ani tro­chę nie
uwa­żała roz­mowy za skoń­czoną.


— Poroz­ma­wiam z two­imi rodzi­cami — zagro­ziła. — Zoba­czysz! Ojciec da ci
popa­lić!


— Nie da — odparł Albert. — W moim wieku nie wolno palić.


Pani Kożu­szek wytrzesz­czyła na niego oczy.


— To takie powie­dze­nie — wyja­śniła, nieco zbita z tropu. — To zna­czy, że
pora­chuje ci kości.


— Nie ma potrzeby licze­nia kości.


— Co?! Co ty wyga­du­jesz?


— Racho­wać zna­czy liczyć. Każdy doro­sły czło­wiek ma naj­wy­żej dwie­ście
sześć kości. Wszy­scy o tym wie­dzą — oświad­czył Albert. — Jak się
uro­dzi­łem, mia­łem około dwu­stu sie­dem­dzie­się­ciu. Za pięć lat będę miał
naj­wię­cej, ponad trzy­sta pięć­dzie­siąt. Ale pani ma już tylko dwie­ście
sześć. Chyba że coś pani usu­nęli.


Pani Kożu­szek zro­biła się czer­wona na twa­rzy i przy­go­to­wy­wała się już do
grub­szej awan­tury.


— Jestem dokładny, bo mam asper­gera2.


Wtedy drzwi do trze­ciej klatki scho­do­wej otwo­rzyły się po raz trzeci i wyszła przez nie Ame­lia, jede­na­sto­let­nia sio­stra Alberta.


— Prze­pra­szamy bar­dzo — powie­działa ze szczerą skru­chą. — Nie
wie­dzie­li­śmy, że wyj­dzie pani na spa­cer z Gomułką. Imbir! Chodź tutaj!
Imbir!


Pies jed­nak ani myślał posłu­chać. Jego szcze­ka­nie odbi­jało się echem od
ścian i okien. Apar­ta­men­to­wiec, zwany przez miesz­kań­ców Zam­kiem, miał
sześć pię­ter i ota­czał ze wszyst­kich stron podwórko, na któ­rym rósł
ogromny dąb. Na podwórko można było wejść przez bramę, która nieco
przy­po­mi­nała taką z praw­dzi­wego śre­dnio­wiecz­nego zamku. Nad nią mie­ściły
się kolejne miesz­ka­nia.


— Pies powi­nien być na smy­czy i w kagańcu — powtó­rzyła za zło­ścią pani
Kożu­szek. — A już na pewno taka wście­kła bestia.


Ame­lia wie­działa, że pani Kożu­szek nie ma racji. Imbir nie był
agre­sywny. Nawet do obcych pod­bie­gał i łasił się, żeby go gła­skali.
Tylko na Gomułkę reago­wał w ten spo­sób. Praw­do­po­dob­nie dla­tego, że kotka
ucie­kała. Gdyby nie ucie­kała, pew­nie zacząłby się z nią bawić.


Chciała to powie­dzieć, ale nie potra­fiła. Nie­śmia­łość nie pozwa­lała jej
zaprze­czyć sło­wom sąsiadki.


— Imbir! — zawo­łała zamiast tego.


Pies nie zwra­cał na nią uwagi.


* * *


Kuba Rytel oglą­dał koszyk w małym skle­piku osie­dlo­wym. Taki zwy­kły
koszyk, do któ­rego wkłada się zakupy, a potem zosta­wia się go przy
kasie. Skle­pik mie­ścił się na par­te­rze po zewnętrz­nej stro­nie Zamku, od
ulicy.


Kuba cho­dził do tej samej klasy, co Ame­lia i Albert. No i też miesz­kał w Zamku.


Kasjerka, pani Paw­luś­kie­wicz, przy­glą­dała mu się podejrz­li­wie i z rosną­cym znie­cier­pli­wie­niem. Był w tym momen­cie jedy­nym klien­tem, i to
klien­tem, który z nie­wia­do­mych powo­dów nic nie kupuje.


— Co tak gme­rasz w tych koszy­kach — nie wytrzy­mała w końcu pani
Paw­luś­kie­wicz. — Wszyst­kie są takie same.
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Otwo­rzyła szu­fladę, w któ­rej trzy­mała pie­nią­dze i zatrza­snęła ją
ener­gicz­nie. Odcze­kała chwilę i zro­biła to jesz­cze raz, moc­niej.


Być może to podzia­łało, być może poskut­ko­wało coś innego, ale Kuba wziął
wresz­cie koszyk i skie­ro­wał się pro­sto do kasy.


— Ten będzie dobry. — Posta­wił go przed panią Paw­luś­kie­wicz.


— Żarty sobie ze mnie stro­isz, chło­paku?! — wykrzyk­nęła kobieta. — Gdzie
zakupy? Koszyk jest pusty!


— Wiem. — Kuba ski­nął głową. — Chcę kupić ten koszyk. Ile kosz­tuje?


— Już ja ci…! — Pani Paw­luś­kie­wicz otwo­rzyła drzwiczki kasy i zaczęła
się gra­mo­lić z fotela.


Kuba zro­zu­miał, że nici z zaku­pów. Obró­cił się na pię­cie i czmych­nął ze
sklepu. Nie było ryzyka, że kor­pu­lentna kasjerka go dogoni, więc po
chwili zwol­nił i skrę­cił w bramę Zamku.


— O, kolejny kwia­tek. Nie­zła rodzinka. — Pani Kożu­szek roz­po­znała
chło­paka. — Jego sio­stra to dia­beł wcie­lony. Wie­cie, co przed­wczo­raj
zro­biła?!


Nikt nie pod­jął tematu.


Kuba zagwiz­dał, a Imbir prze­stał szcze­kać i natych­miast przy­biegł się
przy­wi­tać.


— Dla­czego on się cie­bie słu­cha? — zapy­tała Ame­lia. — Prze­cież to mój
pies.


— Lubimy się. — Chło­pak pochy­lił się, żeby pogła­skać Imbira.


— Psy uznają hie­rar­chię — wyja­śnił Albert, który cały czas zajęty był
table­tem. — Nie nada­jesz się na przy­wódcę stada.


Ame­lia zmarsz­czyła brwi i chciała coś odpo­wie­dzieć, ale nie zdą­żyła.


— A kto mi zdej­mie Gomułkę? — Pani Kożu­szek wska­zała drzewo.


— Boi się zejść, bo nie chce cho­dzić na smy­czy — stwier­dził Kuba, choć
wie­dział, że cho­dzi o psa.


— Musi cho­dzić na smy­czy! — zaopo­no­wała sta­ruszka. — Ina­czej znów
napad­nie ją szczur.


Rze­czy­wi­ście, poprzed­niego dnia kotka przy­nio­sła w zębach mar­twego
szczura.


— Upo­lo­wała go — wyja­śnił chło­pak. — Koty polują na szczury.


— To nie­moż­liwe! Gomułka to naj­ła­god­niej­sze stwo­rze­nie na ziemi.


Kuba nie­raz widział z okna, jak Gomułka poluje na szczury po dru­giej
stro­nie ulicy. Trwały tam przy­go­to­wa­nia do budowy i pano­wał spory
bała­gan.


— Idę do pana Zenka, żeby wyło­żył trutki na szczury — oświad­czyła pani
Kożu­szek. — A teraz zdej­mij Gomułkę z drzewa, nic­po­niu. Jesz­cze się
prze­ziębi.


Oczy­wi­ście było nie­moż­liwe, by kotka się prze­zię­biła, a już na pewno nie
w cie­płe, let­nie popo­łu­dnie.


Kuba pod­niósł Imbira i podał go Ame­lii. Sam pod­szedł do dębu i bez trudu
wsko­czył na naj­niż­szą gałąź, a potem, już z pew­nym tru­dem, wspiął się na
następną. To nie był pierw­szy raz, kiedy ścią­gał Gomułkę z drzewa.


Pani Kożu­szek obser­wo­wała go spod zmarsz­czo­nych brwi. Bar­dzo chciała
dalej narze­kać, ale chwi­lowo nie miała na co.


Brama otwo­rzyła się z cichym piskiem zawia­sów i na podwórko wje­chała
ele­gancka zie­lona fur­go­netka z napi­sem „Wykwintny Cate­ring”3.
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— Jesz­cze tego tu bra­ko­wało! — Pani Kożu­szek mogła wró­cić do narze­ka­nia.
— Roz­jeż­dżą alejki i nasmro­dzą spa­li­nami.


Fur­go­netka zatrzy­mała się, a ze środka wysiadł męż­czy­zna przy­po­mi­na­jący
kel­nera z ele­ganc­kiej restau­ra­cji. Miał frak, muszkę, białe ręka­wiczki i buty tak wypo­le­ro­wane, że można się było w nich przej­rzeć. Z miną
pała­co­wego lokaja obszedł samo­chód i otwo­rzył tylne drzwi. Wyjął srebrną
tacę, na któ­rej poło­żył ser­wetkę i sztućce, posta­wił talerz i smu­kłą
szklankę z fio­le­to­wym pły­nem.


Kuba zesko­czył z drzewa z Gomułką na rękach i podał kotkę wła­ści­cielce.
O dziwo, Imbir nie zwró­cił na to uwagi. Wyprę­żał się w ramio­nach Ame­lii,
wycią­gał nos w stronę fur­go­netki i inten­syw­nie węszył. Powód był
oczy­wi­sty – wewnątrz pojazdu, na spe­cjal­nych pół­kach stały tale­rze z prze­róż­nymi daniami. Ich aro­mat spra­wił, że nawet pani Kożu­szek, Ame­lia,
Albert i Kuba odru­chowo prze­łknęli ślinkę.


Kie­rowca dostoj­nym ruchem pod­niósł tacę, po czym zupeł­nie nie­do­stoj­nie
obca­sem zamknął drzwi. Nie zaszczy­cił nikogo spoj­rze­niem, tylko znów
dostoj­nym kro­kiem ruszył do drzwi pią­tej klatki, mija­jąc po dro­dze
sto­jące na podwórku towa­rzy­stwo.


Talerz był nakryty prze­zro­czy­stą pokrywką, przez którą dało się dostrzec
danie. A danie przy­po­mi­nało pociętą i usy­paną w sto­sik trawę.


Wszy­scy odpro­wa­dzili kie­rowcę zacie­ka­wio­nymi spoj­rze­niami.


— Cele­brytka prze­szła na dietę — wyja­śnił Albert. — Na wykwintną dietę.


Cele­brytka miesz­kała obok pani Kożu­szek i, jak to cele­brytka, znana była
z tego, że jest znana. To zna­czy tak naprawdę była pio­sen­karką, ale nikt
nie potra­fił sobie przy­po­mnieć, co śpiewa, czę­sto za to widy­wano ją w tele­wi­zji i czy­tano o niej w kolo­ro­wych maga­zy­nach i w inter­ne­cie.


— Ludziom się w gło­wach prze­wraca od tego dobro­bytu — z kwa­śną miną
sko­men­to­wała pani Kożu­szek. — Wydają pie­nią­dze, a wszę­dzie dookoła trawa
rośnie prze­cież za darmo.


Bez słowa podzię­ko­wa­nia ode­szła w kie­runku stró­żówki, gdzie sie­dział pan
Zenek.


Ame­lia posta­wiła Imbira na ziemi. Pies od razu pod­biegł do fur­go­netki i zaczął obwą­chi­wać drzwi.


Kuba dotknął swo­jego brzu­cha.


— Zgłod­nia­łem od tych zapa­chów — wyznał.


Ame­lia ski­nęła głową. Czuła dokład­nie to samo.


* * *


Mi wier­ciła łyżką tunel w kaszy z gula­szem i maj­tała pod sto­łem nogami.
Sze­ścio­let­nia sio­stra Kuby była uoso­bie­niem cha­osu i przy­cią­gała kło­poty
w nie­wia­ry­god­nym wprost tem­pie. Teraz aku­rat miała bar­dzo ogra­ni­czone
moż­li­wo­ści przy­cią­ga­nia tych kło­po­tów.



  [image: ]



— Ile to jesz­cze potrwa? — zapy­tała, patrząc na mamę.


— Co ile potrwa? — odpo­wie­działa znad tale­rza mama.


— Szla­ban ile potrwa, pytam.


Cała rodzina Rytlów sie­działa przy stole i koń­czyła obiad. Jedy­nie Mi
pra­wie nie tknęła dania.


— Zro­bi­łaś, co zro­bi­łaś, więc kara musi być — oświad­czył tata,
wycie­ra­jąc usta ser­wetką. — Wycho­wa­nie dzieci na tym polega. Są nagrody
i są kary. Nagrody za dobre spra­wo­wa­nie, kary za złe.


— Więc dla­czego ja mam same kary?


— Myślę, że znasz odpo­wiedź.


Mi wywró­ciła oczami. Jasne, że znała odpo­wiedź. Rze­czy­wi­ście, coś, co
tata nazy­wał dobrym spra­wo­wa­niem, nie­czę­sto jej się przy­da­rzało. Było
takie nudne. Zupeł­nie odwrot­nie niż „złe spra­wo­wa­nie”. Ot, cho­ciażby
przed­wczo­raj, kiedy zro­biła coś, za co dostała szla­ban.


— To trwa wieki! — narze­kała Mi. — Całe dwa dni. Może będzie tego?


— Pamię­tasz, co zro­bi­łaś? — zapy­tała mama.


— Oj tam, oj tam, nic wiel­kiego prze­cież.


— Nic wiel­kiego?! Zwią­za­łaś gumką klamkę pani Kożu­szek z klamką
Cele­brytki — przy­po­mniała obu­rzona mama.


Tata uśmiech­nął się pod nosem, ale szybko spo­waż­niał. Kuba wytarł usta,
żeby mama nie zauwa­żyła, że on też się śmieje.


— Zaraz tam gumką. — Mi usy­py­wała górę z kaszy na środku tale­rza. — To
była malutka, cie­niutka gumeczka. Gumu­nia taka.


— A potem naci­snę­łaś oba dzwonki — kon­ty­nu­owała mama.


Tata par­sk­nął, po czym udał, że to było tylko kaszl­nię­cie. Mama
spio­ru­no­wała go wzro­kiem.


— Chcia­ła­byś, żeby ktoś zro­bił ci tak samo? — prze­nio­sła spoj­rze­nie na
córkę.


— Jasne, że nie! — Mi wyrzu­ciła ręce w górę, razem z widel­cem, posy­ła­jąc
w stronę kanapy parę zia­re­nek kaszy. — Co za pyta­nie!


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



  
    	
      
    Komenda, któ­rej woź­nica używa do cofa­nia wozem kon­nym. footnotenumber



    	
      
    Zespół Asper­gera – cho­roba pole­ga­jąca na zabu­rze­niach umie­jęt­no­ści spo­łecz­nych. Tak naprawdę nie ma pew­no­ści, czy warto uży­wać słowa „cho­roba”, czę­sto bowiem asper­ge­rowcy mają bar­dzo wysoki ilo­raz inte­li­gen­cji. Ist­nieje nawet podej­rze­nie, że więk­szość genial­nych naukow­ców i arty­stów swoje talenty zawdzię­cza wła­śnie zespo­łowi Asper­gera. footnotenumber



    	
      
    Cate­ring [wym. kate­ring] to przy­go­to­wy­wa­nie i dostar­cza­nie goto­wych potraw. footnotenumber
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